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Wychodzi nm wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p: f: „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
pumorystyczno-Eatyrycznym p. t. „Zwierciadło*. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
Tuz Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 £. 
m s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ | PRACUJ! 


Za ipsersty płaci się za miejece rządka drobnego druku 
15 fena. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie 7 obcych języków na pol- 
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


A. 62. 
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Rodakcya, drukarnia i księgarnia znaja 


Bochum, czwartek, 27 maja 1897. 


gn 00 1 
' mię pray Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: 'Wisrus Polski, Bochum. ——— 
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Rodzice polsey! Uczcie dzieci swe 
mówić, ezytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 
ZZL 

Na miesiąc czerwiec 

zapisywać można 

„Wiarusa Polskiego 
który wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Ratolickąć i „Zwierciadłemć, kosztuje 

tylko 50 fenygów, 

a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej. 
i 
O oszczędności 
i o znaczeniu kas oszczędności. 


(Mowa posła do parlamentu profesora dr. Paasche wypo- 
wiedziana na sejmiku hanowerskich kas oszczędności 21-g0 
listopada 1896 r. w Hanowerze.) 

(Ciąg dalszy.) 

Z tego, co tutaj przytoczyłem jest dosta- 
tecznie widocznem, że kasy oszczędności miały 
dawniej zupełnie inny charakter, aniżeli dzisiaj. 
Zadaniem ich było w owe czasy być pomocą 


dla ludzi należących do najniższych stanów i 


uważano_je wręcz jako kasy ubogich lub kasy 
wsparcia i zasiłku. Wówczas mniemano, że 
tak urządzone kasy będą skutecznym środkiem 


/do zwalczania ubóstwa i spodziewano się, że 


przez zaprowadzenie kas oszczędności ulży się 
gminom w ponoszeniu ciężarów, jakie ubóstwo 
cisnące się do miast za sobą pociąga. Nie 
ulega też żadnej wątpliwości, że kasy oszczę- 
dności, jak je sobie pierwotnie wystawiano, 
oddziaływały bardzo korzystnie na pielęgno- 
wanie zmysłu oszczędności w najniższych war- 
stwach ludności. W dzisiejszych stosunkach 
znaczenie i doniosłość kas oszczędności na czem 
innem polega, gdyż dzisiaj kasy oszczędności 
nie są tylko instytucyami pielęgnującemi i bu- 
dzącemi zmysł oszczędności, nie są one tylko 
zbiornikami pieniędzy, ale także są zarazem 
źródłami, z których nagromadzony kapitał wy- 
pożycza się pomiędzy ludzi zarobkujących i tym 
sposobem nabrały kasy oszczędności znaczenia 
szerszego dla całego gospodarstwa społecznego. 
Jednem z głównych zadań kas oszczędności 
jest to, że pośredniczą w udzielaniu kredytu. 
To też zarzuty, jakie tu i owdzie spotykamy, 
skierowane przeciw kasom oszczędności, na tem 
właśnie polegają, że kasy oszczędności prze- 
stały być kasami pielęgnującami zmysł oszczę- 
dności w najniższych warstwach społeczeństwa 
— a natomiast zmieniły się na instytucye pie- 
niężne i pożyczkowe, które szukają sobie kapi- 
tałów obrotowych i w wielkich kwotach od 
wszystkich klas społeczeństwa. 

Byłoby zbytecznem wykazywać, że tak 
rzeczywiście jest i że kasy oszczędności czę- 
stokroć zatraciły swój znamienny charakter, 
polegający na tem, aby oddziaływać wycho- 
wawczo na zmysł oszczędzania. Jeżeli nasze 
kasy oszczędności nie oddają się wyłącznie lub 
przeważnie swemu pierwotnemu zadaniu i nie 
ograniczają się na zbieraniu drobnych kwot od 
drobnych ludzi, to pochodzi to ztąd, że w wielu 
razach gminne kasy oszczędności stały się in- 
stytucyami kredytowemi, — które przez swe 
obroty pieniężne rocznie znaczne zyski odrzu- 
cają do kas gminnych, których to zysków nie 


tylko trudno się gminom wyrzec — ale nie- 
kiedy nawet, dla zarobku potrzebnego na wy- 
równanie wydatków gminnych szuka się coraz 
obfitszego źródła dochodów w zyskach osiąga- 
nych przez kasy oszczędności. 

"Z powodu zaś tego nie można kasom 
oszczędności robić zarzutów bezwzględnych — 
jeżeli jednakże kasy oszczędności nie chcą być 
traktowane jako zakłady pożyczkowe, lecz być 
tem, o czem nazwa ich świadczy, natenczas 


| powinny kasy oszczędności więcej kłaść nacisk 
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na swe pierwotne zadanie. Kasy oszczędności 
nie powinny wytwarzać konkurencyi spółkom 
Reiffeisena i innym instytucyom kredytowym, 
lecz, takie jest moje osobiste przekonanie, że 
jeżeli ma nastąpić reforma w całym ustroju 
kas oszczędności, to trzeba na to przeważnie 
zważać, aby kasa oszczędności była dla dro- 
bnych ludzi instytucyą nauczającą i wpajającą 
cnotę oszczędności i aby składane przez ubo- 
gie warstwy społeczeństwa pieniądze znalazży 
łatwe, pewne i zysk przynoszące umieszczenie. 
Jeżeli miejscami głoszono, że, aby pobudzić 
szerokie warstwy do oszczędzania, trzeba jak 
największe wypłacać procenta od uskładanych 
kapitałów, to mniemam, że wysoki procent by- 
najmniej nie należy do najważniejszych czynni- 
ków pobudzających do oszczędności. Kasy 
oszczędności nie powinny do tego dążyć, aby 
jak największe procenta wypiacać i pobierać — 
gdyż nie jest to ich zadaniem. Zadanie kas 
oszczędności polega głównie na tem, aby w 
najniższych warstwach spółeczeństwa wytwa- 
rzać ludzi mienia. Jeżeli dziewczyna służąca 
złoży w kasie oszczędności w ciągu roku 20 
marek, to mało jej na tem zależy, czy otrzyma 
50, 60 lub nawet 70 fenygów procentu, naj- 
główniejszą rzeczą jest dla niej to, aby kapi- 
talik jej był zapewniony i aby była sobie tego 
pewną i świadomą, że takowy każdego czasu 
może otrzymać z powrotem, jakkolwiek będzie 
poczuwała się z moralnych pobudek do obo- 
wiązku pozostawienia swego mienia w kasie 
jak najdłużej. Zauważono, iż osobniki składa- 
jące oszezędności ogarnia pewne uczucie nie- 
zadowolenia, gdy bywają przez okoliczności 
zmuszane do odebrania swych oszczędności. 
Kasy oszczędności tak powinny być urządzone, 
aby każdy składający swe zaoszezędzone gro- 
sze był świadomy tego, że kasa daje najzu- 
pełniejszą pewność i aby nie był w możności 
odebrania swych pieniędzy każdego czasu na 
niepotrzebne wydatki. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


a 


Sprawa rozwięzywania zebrań 
polskich. 


„Posener Ztg.* wydobyła z zapomnienia 
bardzo ważne rozporządzenie ministeryalne w 
sprawie rozwięzywania zebrań z dnia 14 gru- 
dnia 1889 r.: Brzmi ono: 

„Zasadnicze prawo obywateli państwa do 
zbierania się w zamkniętych lokalach może 
być wprawdzie — pominąwszy żądanie 0so- 
bnego pozwolenia — ograniczanem na mocy 
ustawy, ale też tylko na mocy ustawy. Z in-- 
nych powodów, aniżeli wyrażonych w ustawie, 
nie jest władza policyjna uprawnioną do za- 
braniania zebrań, ani przed ich rozpoczęciem, 
ani też później, t. j: do zabraniania zebrań już 
odbywających się. Podług ustawy o stowa- 
rzyszeniach wolno rozwięzywać zebrania — 


wyjąwszy przypadki, w których zebrania nie 
zameldowano, lub w razie, że w niem biorą 
udział wojskowi, lub kobiety i dzieci — tylko 
wtedy, jeżeli zebrani w dyskusyi podburzani 
sə do czynów karygodnych, a nie już wtedy, 
gdy jeden z uczestników, czy jest nim mówca* 
lub kto inny, sam popełni jaki czyn karygodny.* 

Co do rozwięzywania zebrań polskich po- 
wołuje się w dalszym ciągu rozporządzenie 
ministeryalne z r. 1889 na wyrok najwyższego 
sądu administracyjnego z dnia 26-go września 
1876 i odpowiednio-do tego informuje preze- 
sów policyjnych jak następuje : 

„Według tego wyroku uznane zostało 
rozwiązanie, które nastąpiło z powodu utru- 
dnienia policyjnego nadzoru nad zebraniem, 
odbywającem się w języku polskim, za niedo- 
zwolone, ponieważ żadna ustawa nie zabrania 
prywatnego używania obcych języków, ustawa 
zaś o stowarzyszeniach nie uznała utrudnienia: 
nadzoru policyjnego za powód do rozwiązania 
zebrania. 

Mimo tak wyrażnego rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z r. 889 pozwolił minister v. d. 
Recke na samowolne rozwięzywanie zebrań 
polskich z powodu, który w rozporządzeniu 
powyższem wyraźnie jako powód do rozwię- 
zywania zebrań jest zabroniony. Ale prawda, 


-w r..1887 był ministrem p. Herfurth, a obes t Ea 


cnie żyjemy za czasów ministra Reckego i po- 
morskich Puttkamerów. 


Proces o prawo mówienia w ojczystej 
mowie w wojsku. 


We Frankfurcie nad Menem toczył się 
proces, treść którego rzuca ciekawe światło na 
panujące w Niemczech stosunki. Oskarżony 
był redaktor „Frankfurter Volksstimme* o sze- 
rzenie kłamliwych wiadomości. Wina jego 
polegała na tem, że za jedną z gazet nie- 
mieckich powtórzył notatkę, według której 
używanie polskiego języka w wojsku na Slą- 
zku, jest surowo karane. 

Oskarżony zażądał zeznań Świadków. 
Sledztwo wykazało, że ukaranie rekruta za 
mówienie po polsku w rzeczy samej miało 
miejsce, ale ukarano go nie w ten sposób, 
jaki podawano w piśmie. 

Obrońca zaznaczył, że nie można wątpić 
o dobrej wierze oskarżonego i że postępek 
jego dyktowało mu samo poczucie ludzkości. 
Sąd skazał oskarżonego na 150 marek kary, 
uzasadniając wyrok w ten sposób: Państwo 
jest uprawnione do zwalczania polskiego języka 
w wojsku, choćby już dla samego podtrzyma- 
nia karności. Wolno. jest też używać odpowie- 
dnich kar w tym celu. Ponieważ jednak ar- 
tykuł mógł wywołać wrażenie, że kara była 
niestosowną, uznano oskarżonego winnym obrazy 
władz wojskowych. 

Przeciw wyrokowi założono apelacyę. 


Sprawa grecka. 


Położenie rodziny królewskiej w Atenach 
jest bardzo niebezpieczne i dla tego wszystkie 
mocarstwa, blokujące Kretę, wysłały ztamtąd 
okręty do portu falerskiego, aby w razie po- 
trzeby zasłoniły ją przed wzburzonym ludem. 
Nawet pułkownika Manos'a, powracającego z 
Arty, ponieważ zdaniem opinii publicznej nie 


dość energicznie poprowadził wojnę w Epirze, 
początkowo bardzo słabo bronionym przez 
Turków, na wszystkich dworcach kolei zgro- 
madzony lud witał obelżywemi okrzykami. 
Jakiegoż zatem może oczekiwać przyjęcia na- 
stępca tronu przez motłoch uliczny w Ate- 
nach!?... Król Jerzy wogóle już nie opuszcza 
pałacu, obawiając się nieprzyjaznych wystąpień. 
Sprawa grecka była także przedmiotem 
ciekawych rozpraw w francuzkiej izbie posel- 
skiej w zeszłą sobotę. Przeciwnicy zarzucali 
rządowi, że wydał Grecyę na łup potężniejszej 
Turcyi, popieranej moralnie zwłaszcza przez 
Niemcy, które w Carogrodzie pierwsze dziś 
grają skrzypce i' wpływ Francyi całkiem ubez- 
władniły. — Odpowiedź ministra spraw zagra- 
nicznych, pana Hanotaux, któremu wciąż prze- 
rywano zlewicy nieprzychylnemi głosami, była 
wymijsjąca i bardzo dyplomatyczna. Broni 
działania mocarstw czyli koncertu europej- 
skiego, w którym Francya czynny bierze udział, 
dowodząc, że mocarstwa zawsze przemawiały 
w imię umiarkowania, postępu i ludzkości, 
czemu w izbie wprost zaprzeczają wśród szy- 
derczych uwag. Koniec końcem p. Harotaux 
twierdzi, że należy spokojnie odczekać rezul- 
tatów europejskiego pośrednictwa; przeciwnicy 
zaś oświadczyli, że potępiają dotychczasową 
politykę Francyi, która ją czyni raz narzędziem 
Rosyi, to Anglii, lub co najgorsza, Niemiec. 


eiemie polskie. 
° Prus Zach, Warmii i Miga. 


Toruń. Misya święta skończyła się we 
wtorek wieczorem ustawieniem krzyża misyj- 
nego. W kościele Panny Maryi był natłok, 
jak zwykle ogromny. W kościele św. Jana, 
gdzie byli spowiednicy dla Niemców- katolików 
— przedwczoraj wieczorem kilka tylko osób stało 
przy konfesyonałach, tak zresztą świątynia była 
pusta, chociaż wielu Polaków, nie mogąc się 
docisnąć do konfesyonału w kościele Panny 
Maryi, udało sig do kościoła św. Jana. Z tego 
wnioskować można, iż w.Toruniu jest albo 
mało Niemców-katolików albo też są oziębli 
pod względem religijnym. 

Swiecie. Zawczoraj spłonęły w tak 
zwańej trzeciej parowie dwa budynki mieszkalne. 
Jeden z nich należy mularzowi Grajewskiemu, 
który aresztowany został dzień poprzednio jako 
posądzony w sprawie Griittera. — Na posia- 
dłości oberzysty Nehlippa w Przechowie od- 
kryto ogromny pokład gliny. Z tego powodu 
zamierza p. N. wybudować wielką cegielnię. — 


WIARUS POLSKI 


W sprawie Griittera aresztowano ponownie 
dwóch posądzonych, jednego w Królewca, 
drugiego tuztąd. 

Grudziądz. 


Przed najwyższym sądem 


administracyjnym w Berlinie toczyła się w pią- | 


tek sprawa grudziądzkiego „Sokoła“. Wiado- 


mo, że policya grudziądzka zażądała przedło- | 
żenia ustaw także w niemieckiem tłómaczeniu, | 


czego zarząd „Sokoła“ odmówił, nie czując się 
do tego obowiązanym. Wyrok jeszcze nie za- 
padł i zostanie piśmiennnie podany. 

Toruń. W wiosce Zyda przy wydoby- 
waniu żwiru w styczniu rb. zostało 8 robotni- 
ków zasypanych. Izba karna skazała teraz 
przodownika Ricka na 1 i pół roku więzienia 
za,mimowolne'zabójstwo, współoskarzony szach- 
mistrz Strauch został uwolniony. — Wieś Pa- 
powo toruńskie nabył od banku hakatystów 
niejakiś p. Wegner z Saksonii za 370 tysięcy 
marek. 

Chojnice. 
20 bm. nagle w gmachu sądowym przy peł- 
nieniu obowiązków urzędu swojego. Niedawno 
był w Berlinie dla poratowania zarowia. Cho- 
rował na serce. — Podobno pochodzący ztąd 
młody prawnik Heubach poległ w Hali w sku- 
tek pojedynku. Kiedyż to pojedynki ustaną! 

Swarożyn. Onegdaj umarł tu długo- 


letni zawiadowca dóbr swarożyńakich pan | 
Schlieckriede. 
Złotowo. W Kamieniu (Hohenfier) u- 


rządzono agenturę pocztową, połączoną z Ra- 
downicą. 

Swiętałipka. Do ogrodu proboszczo- 
wskiego wszedt w niedzielę po południu oka- 
zały jeleń. Gdy się zbliżyło do niego kilku 
preparandów, którzy w ogrodzie się bawili, 
jeleń uderzył na jednego z nich rogami. Uczeń 


zdołał uskoczyć za drzewo, a jeleń ztaką wście- | : 
| ków także odniosło uszkodzenia. 


kłością w nie uderzył, że złamał sobie kark. 


* m Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Kostrzyn. Na rynku przed figurą św. 
Jana Nepomucena od roku 1810 śpiewali pra- 
dziadowie nasi pobożne pieśni na cześć Swię- 
tego rokrocznie od wigilii św. Jana przez cały 


tydzień a młodszemu pokcleniu pozostawili to | 


w Spuściżnie. W dniu 15 bm. w wigilię św. 


Jana Chrzciciela chcieli Polacy znów śpiewać | 
-pieśni polskie, ale wkrótce po rozpoczęciu | 


śpiewu obaj żandarmi przechodzali się po rynku, 


a w końcu przystanęli przed jedną oberżą na- | 
przeciw figury św. Jana i jeden z nich nakazał | 


natychmiast śpiewu poprzestać. A więc już 
nawet śpiew kościelny Niemcom zawadza! 
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Obraz szczęścia domowego. 


(Z życia ludu wiejskiego.) 


(Dokończenie. ) 

Tak rozmawiając wjechali do wsi, wóz 
zaturkotał po kamieniach, a po tym turkocie 
Małgorzata poznała, że to Wojciech jedzie i 
oparta na furtce ogrodowej, otoczona do koła 
dziatkami, czekała na powitanie męża. I wóz 
stanął pod bramą i wszyscy radośnie otoczyli 
Wojciecha. 

— No, powoli, powoli! bo mnie zadusicie 
z miłości; a jakże się tam macie? 

— A, dzięki Bogu! zdrowo i wszystko 
dobrze; a wam jakże się tam na jarmarku po- 
wodziło ? 

— Ot, nie najgorzej, zboże po dobrej 
sprzedało się cenie; będzie za co i podatek 
zapłacić i dom zaopatrzyć. 
| — A cóżeście nam przywieżli, tatulu? — 
dzieci jednym zawołały głosem. 

— Na, macie! 

To mówiąc Wojciech, rozwinął chustkę i 
wysypaał makiem i solą obsypane obwarzanki, 
które dzieci chrustać poczęły, że aż stary 
kundys wstał z pod proga i łasząc się, zbliżył 
do jedzących, ale nic nie dostawszy, z łbem 
zwieszonym smutny powrócił na swoje lego- 
wisko. 

— A dla mnie nic nie przywiózłeś, Woj- 
ciechu! — zapytała z uśmiechem Małgorzata. 

— A gdzieżbym ja o tobie zapomniał — 
rzekł Wojciech i z pod szaraku wydobył pię- 
kny drylich. — To dla ciebie na fartuszek; 
ale ja wam coś lepszego przywiózł, jak to 
wszystko. . | 

— A 00, co? — zawołała ciekawie ma- 
tka z dziećmi. 


Rzecznik Eggebrecht zmarł | 


j dnia następnego życie zakończył. 


| rzystwo 
| części miasta, które ma się zaopiekować mło- 
| dzieżą rzemieślniczą, chronić ją od złego i sze- 


Należałoby zawczasu udać się z zażaleniem 


do wyższej władzy. 


Szubin. 


a miejscami przedstawiają pola nader smutny 

widok. 

tkliwe straty. 
Rakoniewice. 


dostała się między 
koła machiny i odniosła tak ciężkie 


| czenie, że tego jeszcze dnia umarła. 


kKrotoszyn. Robotnik Franciszek Kału- 
żay z Lutogniewa opuścił w przeszłym tygo- 
dniu żonę i dzieci. pozostawiwszy je w naj- 
większej biedzie. Władze policyjne śledzą pil- 
nie za zbiegiem. 

Babimost. Z powodu przybycia ks. 
Likowskiego, biskupa- sufragana, wystawiono 
bramę tryumfalną a wieczorem chcieli kat: licy 
oświetlić swe okna. Landrat wydał rozkaz, 
aby usunięto przemocą polskie napisy z bramy 


| tryumfalnej; zabroniono także oświetlenia. 


Trzemeszno. W pobliskiej wsi Wymy- 
słowie zaszedł nieszczęśliwy wypadek. Pewien 


į chłopak strzelił do wron. Zamiast wrony ugo- 


dził strzałem w siedmioletniego chłopca, który 
Nowa to 
przestroga, aby chłopcom nie pozwalać bawić 
się bronią palną, co juź sprowadziło tysiące 
nieszczęśliwych wypadków. 

Ostrów. Dwoje dzieci zabił piorun w 
zeszłą sobotę. Gromadko dzieci, wracających 
z Ostrowa z nauki religii do Przygodzice, za- 


| skoczyła burza; zaledwie dzieci schroniły się 


do cegielni, uderzył w nią piorun, zabił dwoje 
dzieci, trzecie ciężko poramł. Kilku robotni- 


W Poznaniu zamierzają założyć towa- 
terminatorów . polskich dla górnej 


rzyć wśród niej zasady religijności i dobrych 


| obyczajów. W tym celu odbyło się onegdaj 


zebranie terminatorów. 

Trzemeszno. Nauczyciel p. Pawlicki 
w Strzyżewie-Paczkowie, urządził był przed 
kilku laty (!) w szkole uroczystość obchodu 
stuletniej rocznicy konstytucyi 3 maja. Wia- 
dza szkólna dowiedziała się o tem dopiero te- 
raz, mimo to natychmiast zasuspendowała pana 
Pawlickiego w urzędzie i wytoczyła przeciwko 
niemu śledztwo dyscyplinarne. 


Wojciech się obejrzał i spostrzegł Walen- | 
tego opodal stojącego, który oparty na gałęzi | 
temu radosne- | 

| mając w ręku spory dzban maślanki i świe- 
— Przywiózłem wam gościa; pamiętajcie | 


bzu, przypatrywał się milcząco 
mu powitaniu. 


przyjąć go jak najserdeczniej! Bóg nam go 


przysłał na jutrzejszą uroczystość. A czy zna- | 
cie tego pana? — zapytał ojciec starszych | 


dzieci, które z nim chodziły na odpust do 
Gostynia. 


dzieci w dłonie z radości, wołając: 


waniem ucałowało ręce jego. a on je z rado- 


ścią przyciskał do serca. I wielka w całej | 


rodzinie panowała radość. 

— No, Stachu! — zawołał Wojciech na 
parobka, który z motyką na plecach, wracając 
z pola, przez płot ogrodowy przełąził; zapro- 
wadź konie do stajni i daj im wody i siana, 
a wóz zatocz do stodoły. Ale to już poźno, 
księżyc zszedł, idź Małgosiu połóż dzieci spać, 
a potem wracaj, ale nie z próżnemi rękami; 


pan Walenty trochę przekąsi, to i ja nie od f 


Ale pierwej, za pozwoleniem gościa, | Ja to łez przelała i nic nie mogłam wypłakać. 


tego. 
„de naszego codziennego zwyczaju odśpie- 
wamy pieśń: „Pod Twoją obronę“, przed tym 
obrazem Matki Boskiej na blasze, nad bramą, 
strzegącej zagrody naszej. 

I pieśń ucichła, a Wojciech z Walentym 


zapaliwszy lulkę, usiedli na darniowej ławie | 


przed domem. Zabłysło słabe w izbie świa- 
tełko, słychać było głos matki, odmawiającej 
z dziećmi wieczorne pacierze. Walenty i 
Wojciech odłożyli lulki i z odkrytą uklękli 
głową, wspólnie odmawiając modlitwę. Tylko 
świercz polny tęsknym i smutnym w trawie 


| nie mawiała. 
— O to ten sam pan, matko, który nam | 
tak piękne dał obrazki! — i każde z uszano- | 


odzywał się głosem, a świętojańskie robaczki 
migotały jak gwiazdy latające. — I wkrótce 
drzwi skrzypnęły i wyszła Małgorzata, trzy- 


żego chleba bochenek, i z kądzielą w ręku 
usiadła obok męża. Bo Małgorzata nigdy nie 
próżnowała. Nie próżnowały jej ręce, nie pró- 
żnowała jej myśl, nie próżnowało jej serce; 
w pracy, w przemyśle, w modlitwie, schodziła 


| godzina po godzinie i dzień po dniu i rok po 
Najpierw z pod oka, a potem oko w oko | 
spojrżawszy na przybyłego gościa, klasnęły | 


roku. Tylko język jej często próżnował, bo 
lubiła milczenie i nigdy niepotrzebnych słów 
Dla tego to było zawsze tak 
cicho i swobodnie i w sercu i w myśli i w do- 
mu jej. | 

— Bodaj to żyć tak po bożemu! aż serce 
rośnie między wami, dobrzy ludzie, rzekł \Va- 


| lenty; oj, bo to prawda, gdzie Boga nie ma, 


tam i szczęścia nie ma; bo człowiek dla Boga 
od Boga stworzony, o tyle jest szczęśliwszy, 


| o ile więcej Boga kocha. 


— Tak, to prawda — rzekła westchną - 
wszy Małgorzata — a jednak można Boga ko- 


| chać i być nieszczęśliwą. Ja to dobrze dozna- 


łam. Będąc jeszcze dziewczyną zawsze Boga 
kochałam szczerze i serdecznie, a jednak ilem 


— Oto wypłakaliście sobie — dodał Wa- 


j lenty, — to szczęście, jakie dziś posiadacie! 


Ono wyrosło z łez waszych jak kłosek z rosy 
nieba. 

— Tak, to prawda, — dodała rzewnym 
głosem Małgorzata — patrząc z rozczuleniem 


„na męża; więcej mi Bóg dał, niżem sobie za- 
służyła. i 


— Nie mów tego — odezwał się Woj- 
ciech; to mnie Bóg tobą pobłogosławił, za co 
nie wiem. 


| Straszliwa burza przeciągała | 
w zeszły czwartek nad miastem naszem, połąswę< 
czona z deszczem ulewnym i gradem wielkości. 

jaj gołębich. Mnóstwo szyb zostało wybitych, 


Niektórzy rólnicy ponieśli bardzo do- 


Córka dzierżawcy pro- 
bostwa p. Kunika zbliżyła się w piątek nie- 
| ostróżnie do młockarni; 
okale- 


zy 


p OSE 


* Je Slązka czyli Starej Polski. 


Mysłowice. Książę-biskup Kopp wstą- 
pił w zeszły wtorek po południu do Brze- 
«zinki. Pobyt jego w Brzezince stoi w zwią- 
zku z sprawą założenia tamże osobnej parafii, 
któraby się składała z gmin: Brzezinki, Ko- 
sztowa, Krasowa i Wesoły. 

Gliwice. Urzędy stąnu cywilnego (Stan- 
desimter) w Trynku i Szobiszowicach, prze- 
stają istnieć z dniem 1 czerwca b. r. Ligota 
Zabrska, która należała do urzędu stanu cy- 
-wilnego w Trynku, oraz Szobiszowice miejskie 
i Welczekowe będą należały do Gliwic. 

Lędziny. Górnik D. przyniósł ze sobą 
do domu nabój dynamitowy. aby go użyć do 
strzelania ryb. Syn jego, który chodzi jeszcze 
do szkoły, wynalazł nabój i doprowadził go 
na polu do eksplozyi, a przytem tak się po- 
kaleczył, że go musiano umieścić w bogucickim 
lazarecie Braci Miłosierdzia. 

Borsigwerk. Podczas burzy w ubie- 
gły.a tygodniu uderzył piorun w magazyn fa- 
bryki Borsiga i wywołał pożar, który jednak 
mdoiano przytłumić. 

Nieboczów. W piątek podczas burzy 
jechał gospodarz ! Kruliczek na pole. W tem 
piorun uderzył w konia i zabił go na miejscu. 
„Kruliczek ogtuchł tylko na krótki czas. 

SŚwiętoehlowice. W sobotę, 15 maja, 
odbyło się w kościele tutejszym po raz pier- 
wszy niemieckie nabożeństwo majowe. Do 
tego czasu odbywało się nabożeństwo wyłą- 
cznie w języku polskim! 

W Szopienicach osiadł na miejscu dr. 
fUrbanowicza lekarz ar. Kompf. Dr. Kompf 
zajmuje dawniejsze pomieszkanie dr. Urbano - 
wicza. 

Zaborze. Pomiędzy Zaborzem a Gli- 
wicami wykoleił się w tych dniach wagon pa - 
rowej kolei ulicznej i wywrócił się. 
bieta odniosła dość znaczne rany; kilka osób 
odniosło nieznaczne zdraśnięcie skóry. 

Kluczborek. Posiedziciel gruntu Jan 
Feja w Jaszkowicach został potwierdzony i 
zaprzysiężony na sołtysa. 

W Lubomi, powiecie raciborskim, po- 
wstał w zabudowaniach siodłaka Antoniego 
„Nowaka ogień. Cała posiadłość się spaliła. 

Babice. Koń półsiodłaka Józefa Dzie- 
dziocha przestraszył się czegoś i rozbiegł się. 
„Dziedzioch zeskoczył z wozu, schwycił konia 
za uzdę i chciał go przytrzymać, przytem upadł 
tak nieszczęśliwie, że zabił się na miejscu. 
„Koń z wozem powrócił cało do zagrody. 


Pewna, 


WIARUS POLSKI. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. Książę Hohenlohe, syn kancle- 
rza, głosował także za wnioskiem posła Ri- 
ckerta. Wniosek ten tyczył się zniesienia za- 
kazu związków między towarzystwami poli- 
tycznemi. Kanclerz Hohenlohe nie godził się 
również na nową ustawę o stowarzyszeniach, 
ale został przegłosowany. Zwolennikom nowej 
ustawy, krępującej wolność stowarzyszeń, nie 
podoba się naturalnie postąpienie ks. Hohen - 
lohego. Rzecz jasna! 

Na zebraniu ewaugiei. związku 
w Nordhausen prawiono o propagandzie ka- 
tolickiej, prowadzonej przez Siostry Miłosier- 
dzia i przyjęto rezolucyg, która wzywa ewan- 
gelików, aby o ile możności posługiwali się 
wyłącznie dyakconisami. — Katolicy powinni 
to sobie spamiętać i pod żadnym warunkiem 
nie brać do pielęgnowania chorych dyakoniski, 
ani też posługiwać się nią w innej potrzebie. 

Burdy, które Niemcy na spółkę z socy - 
alistami ustawicznie urządzają w parlamencie 
austryackim w Wiedniu, są haniebne. bez- 
czelne. W przeszłym tygodniu odgrywały się 
tam ponownie bardzo burzliwe sceny. Motłoch 
uliczny potrafiłby się pewnie lepiej zachować 
w parlamencie. Prezydent zmuszony był usta- 
wicznie dzwonić, ale ani jego ani dzwonka 
głosu wśród piekielnej wrzawy nie słychać. 
Widać tylko, jak dzwonkiem porusza. Głó- 
wnym powodem owych wrzasków jest to, że 
hr. Badeni (Polak) wydał rozporządzenie, na 
mocy którego to rozporządzenia język czeski i 
morawski ma w tych krajach uzyskać równo- 
uprawnienie z językiem . niemieckim. Tego 
Niemcy nie chcą. Oni w swej zarozumiałości 
żądają, aby inne narodowości posługiwały się 
wyłącznie językiem niemieckim. 

Wiedeń. Z okazyi wyborów w Bosnjake 
(w Kroacyi) przyszło do krwawego starcia 
z wojskiem. Wojsko dało ognia. Poległo 8 
osób, a 80 osób odniosło rany, pomiędzy nimi 
1 żołnierz i 1 żandarm. 


<a różnych stron. 


Bochum. W poniedziałek szalała tu 
ogromna burza, połączona z ulewnym deszczem; 
która wyrządziła znaczne szkody. — Zakład 
karny dla młodocianych przestępców przenie- 
siony zostanie z Soest do tutejszego centralnego 
więzienia, znajdującego się poza miastem. 

Riemke. Dziewczę 9-letnie, które chciało 
wzniecić ogień za pomocą nafty, poparzyło się 
tak, iż wkrótce umarło. 
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— Ale ja dobrze wiem — przerwała Mał- 
gorzata; — za to. żeś się ulitował nad biedną 
wdową i sierotą! Bo pokądmy ciebie nie znali, 
to już rozpacz brała: nie dla matki słabej ani 
“wypracować, ani wyżebrać, ani wypłakać nie 
mogłam. Parę grządek w ogródku, a nie było 
«zem ogrodzić; jedna krówka, a nie było gdzie 
popaść. 

— A wszakże tu tak dobrego macie pana 
— rzekł Walenty. 

— Aj to prawda, a pani sama, to nie pani, 
ale matka nasza. Bogaci i zdrowi to ją mało 
naja, ale chorych i ubogich trzeba się o nią 
zapytać! Ona nigdy ubogim i prostakiem nie 
gardzi. Ale to me dziw, bo chodzi codziennie 
do kościoła, i modli się i klęczy przy ołtarzu 
jakby jedna z nas; a jak odejdzie, to aż ka- 
mie: mokry od łez, na którym klęczała; a jak 
przyjdzie niedziela, a organisty nie ma, gra jak 
ta Święta. jakże się ona nazywa? 

— Swięta Cecylia. 

„, — A tak, tak, jak święta Cecylia gra i 
«śpiewa pieśni nabożne z dziećmi naszemi. Bo 
te dzieci chodzą do niej, a ona uczy je i pi- 
sač i czytać i śpiewać i różnych robót. Ale 
cóż, kiedy jej wtenczas w domu nie było. 
Pracowałam aż w późną noc, ale nigdy praca 
moja od nędzy uchronić nas nie mogła, aż 
gdyśmy się z Wojciechem bliżej poznali, to 
wtedy już dobrze nam było. Ale to prawda, 
że mi nieszczęście pokoju duszy nie odebrało. 
— Więc widzicie, — rzekł Walenty, — 


że można być szczęśliwą nawet przy biedzie i 


nędzy, kiedy się tylko Boga kocha. Czybyście 
byli chcieli zamieniać pokój duszy na pienią- 


_ dze niegodziwie nabyte? - 


| — Oj. nigdy, nigdy! —. zawołała Małgo- 
zata. — Nikt tak spokojnie nie usypia, jak 
mieboszczka matka umierała. 
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— Byłem i ja jej śmierci przytomny — 
rzekł Wojciech, — a gdy ksiądz proboszcz po 
przyjęciu Najświętszego Sakramentu zapytał, 
czy jej nie żal umierać, ona rzekła: „A cze- 
gożbym żałować miała? Ubogi śmierci się nie 
lęka. Moj skarb to Bóg i w nim nadzieja, że 
tego skarbu na wieki nie utracę! Dziękuję mu 
za wszystkie cierpienia, które przy łasce Jego 
bez szemrania znosiłam. powtarzając ciągle: 
Bądź wola Twoja! — Będę miała z czem sta - 
nąć na sądzie Bożym. A kiedy wy, Wojcie- 
chu, chcecie pojąć za żonę dziecko moje, to 
już teraz zupełnie spokojnie umieram. Bóg 
wam to nagrodzi! Była dobrą córką, więc bę- 
dzie też dobrą żoną. I pobłogosławiła nam i 
umarła. 

Gdy Wojciech tak mówił, wrzeciono wy- 
padło z rąk Małgorzaty i łzy wię w oczach 
zakręciły, a Walenty milcząc, słuchał w wiel- 
kiem wzruszeniu. Wtem jedno z dzieci w izbie 
zapłakało. Małgorzata mówiąc: „dobra noc!“ 
pospieszyła do chaty. 

— Panie Wajenty, już późna noc, zaga- 
daliśmy się. Gwiazdy północ wskazują. W izbie 
duszno i parno, możecie wygodniej przespać 


się w stodole, nikt was tam nie będzie budził, 


chyba ten słowik w krzewinie. Ale nie myśl- 
cie jutro odchodzić; bo to jutro, jak wiecie, 
rocznica ślubu naszego. 

— Chętnie z wami zostanę! Gdybym mógł, 
tobym i na całe życie pozostał. 

— Niechaj będzie pochwalony Jezus 
Chrystus | 

— Na wieki wieki wieków. Amen. 

— Dobra noc, panie Walenty ! 

— Dobra noc, panie Wojciechu ! 

KONIEC. 
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Gelsenkirchen. W kopalni „Hiberniić 
skrapiany bywa pył, który łatwo się zapala i 
często następuje dla tego eksplozya, wodą. 
Do skrapiana sprowadzono stósowny przyrząd. 
Elberfeld. Rezerwistą E. Arrenberg z 
Ronsdorf uniknął śmierci podczas nieszczęścia 
kolejowego pod Gerolstein dla tego, iż dostał 
w drodze kurczy, z powodu czego pozwolono 
mu wysiąść z pociągu w Lennep. Przybywszy 
do Elberfeldu w celu poszukania sobie pracy, 
chciaż umknąć z drogi powozowi, przyczem 
dostał się pod koła wozu towarowego i został 
przejechany. Śmierć nastąpiła natychmiast. 
Herne. Stary cmentarz katolicki został 
ogrodzony murem. Niezawodnie ustanie teraz 
ciągłe bawienie się dzieci na owym cmentarzu. 
Essen. Redaktor socyalistycznej „Berg- 
u. Hiittenarbeiterztg *, Thiemann, wytoczył p. 
Brustowi, przewodniczącemu chrześciańskiego 
związku górników, proces o obrazę. W zamian 
wytoczył p. Brust p. Thiemannowi aż dwa 
procesy o obrazę. 

Gelsenkirchen. Górnik Karol St. zo- 
stał aresztowany, gdyż podczas jarmarku w 
Westerholt kradł ludziom pieniądze z kieszeni. 
Huellen. Pewien młody robotnik dostał 
się w cegielni przypadkiem w przyrząd do 


przerabiania gliny. Wydobyto go zupełnie 
zmiażdżonego. 
Middelich. Na kopalni „Bismarck“, 


szyb III, zostai górnik König zabity. 
Hamburg. Fabryka dynamitu pod Geest- 
hacht wyleciaia w powietrze. Cztery osóby 
zostały zupełnie rozszarpane, a kilku odniosło 
ciężkie uszkodzenia. 

Berlin. Pan Jan Brodzki, pochodzący 
z W. Trąbek pod Gdańskiem, w tych dniach 
złożył egzamin doktorski w medycynie z pre- 
dykatem „cum laude“ (z pochwałą). 

W lesie grunewaldzkim pod Berlinem 
napadło pewnego mężczyznę dwóch rabusiów, 
żądając pieniędzy. Przyszło do zaciętej walki. 
dy napadniętemu udało się wydobyć nóż 
z kieszeni, pchnął nim jednego rabusia tak 
silnie w piersi, że tenże padł natychmiast nie - 
żywy. Drugi napastnik drapnął. 


Rozmaitości. 


Szkoła dla matek zostanie wkrótce 
otwartą we włoskiem mieście Medyolanie, 
Uczęszczać mogą do niej osoby żeńskie od 
17 lat począwszy, uczyć zaś będą się sposo- 
bów pielęgnowania zdrowia, obchodzenia się 
z małemi dziećmi, zasad wychowania i prawa 
familijnego. Takie szkoły przydałyby się także 
w innych krajach. 

S$umienny lokator. W jednym z dzien- 
ników hanowerskich, można było czytać w tych 
dniach następujące ogłoszenie: 

„Zgodnie z kontraktem, powinienem przy 
wyprowadzaniu się oddać lokal w tymże sa- 
mym stanie, w którym go objąłem. Dla moźno- 
ści dotrzymania tego warunku kupię 50 żywych 
myszy, 200 moli i 500 pluskiew. Dobrze za- 
płacę!“ 


Doniesienia kościelne. 


W sobotę, dnia 29 maja w kościele św. Remigiusza 
w Bonn od godz. T-mej wieczorem sposobność do od- 
prawienia spowiedzi wielkanocnej. 

W Kolonii 30-go kwietnia z rana od godz. 6-tej 
ostatnia sposobność do odprawienia spowiedzi św. wielka 
nocnej, gdyź z tą niedzielą kończy się w Kolonii tego= 
roczna spowiedź wielkanocna. Po południu nabożeństwa 
majowe o godz. 2t/, punktualnie. 

W sobotę, dnia 5-go czerwca, na mocy przedłużenia 
spowiedzi wielkanocnej w Caternberg sposobność do 
odprawienia spowiedzi wielkanocnej od godz. 8 po poł. 
następnego dnia. 

W uroczystość Zielonych Świątek z rana spowiedź 
św. wielkanocna i nabożeństwo polskie po południu w 
Caternberg. Rodacy, korzystajcie z tej łaski Bożej. 

ù Ks. Leichert. 


Nabożeństwo polskie. 


Od poł. 26 aż do wieczora 28 maja w HMorst= 
hausen. f 

Od poł. 29 aż do poł. 30 maja w Wetter: 

Od poł. 30 aż do wieczora 31 maja w Witten. 

Od południa 3 czerwca aż do wieczora 4 czerwca 
w Castrop. 

Od południa 5 czerwca aż do południa 7 czerwca 
w Dortmund, w kościele św. Józefa. 

Od poł. 12 aż do poł. 14 czerwca w Barop- 

W inne czasy przebywam w Dortmund, Hamburger 
Str. 36. Proszę więc Rodaków nie odwlekać spowiedzi wiel- 
kanocnej na ostatnie dni, lecz skoro przyjadę do miejsco— 
wości w ;,Wiarusie* żapowiedzianych, zaraz się stawić, 
bo wszystkich naraz wysłuchać nie można. 
0. Korneliusz. 


WIARUS POLSKI 


Nowym nakładem co m RZ EAER ER RENE 
jeno opuściły prasę pię- Szanownym Rada aan ERZEN 


kne śpilki, orzełki polskie W Dortmundzie i okolicy 


do krawatów srebrne bez : > NET z ; 
i podajęźdo wiadomości, iż z dnlem 15-go maja otworzyłem przy Miip= 


Towarzystwo św. Augustyna w Rotthausen 
obchodzi dnia 30-go maja o 4-tej godz. po południu w lokalu pana 
Róhla (Diippel) szóstą rocznicę swego istnienia połączoną z 
koncertem, Spiewem, deklamacyami i teatrem pod tyt.: „Błażek opęta- napisa pó” 40 fe z na 

> p ję weż | str 
ny“. W: stępne dla członków 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 pisem 50, fen porto 20 pel- i Herolcdstr. 


A [i mA 
fen., przy kasie 60 fen. Członkowie naszego towarzystwa, tak samo 5 3 AE: s 
obeych Towarzystw powinni się znajdować w oznakach towarzyskich | i E ARE skład towar ow kolonialnych, 
SRA 2 GRE! rozmaitych kiszek, cygar, papierosów, takaki itd. 


na Sali. Zapraszamy te Towarzystwa, które listowne dostały zapro- 
szenia, aby jak xajliczniej się stawiły bez chorągwi na tę uroczystość. : AE ; c i > js 
1: J J JESS y 7 św. Wojciechem, srebrne Wszelkie towary zakupione li tylko z pierwszych źródeł mogę. 
O liczny udział prosi Zarząd. CO 5 j SA $ S ESTA ć $ z DT 
i niklowe po 25, 30 i 50 | sumiennie każdemu polecić i usilnem mojem staraniem będzie odbiorców 
fen. _ Odprzedawającym | moich tak dobrocią towarów jako i usługą pod każdym względem zadowolić 


Członkowie zarządu, tak samo ci członkowie, którzy mają karty 


do s ania, k 5 > 7 È 5 3 

A AR s Gk KOSZY RZA GORGE przez trzy m AG © wielka rabat, czyli opust. Polecając zatem to moje młode przedsiębiorstwo, spodziewam się,* 

winni się stawić o 8 godz. Fr. Stanek, prezes. ENS IRIGAS P; 5 ? a 2 

mame ZZ ZN Pieniądze na pojedyńcze | że swego Rodaka poprzeć zechcecie, i pozostaję Z szacunkiem 
Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen kupno można przesłać w a an MAGI ko wi RE. 

donosi swym członkom, iż dnia 27-go maja (w dzień Wniebowstąpie- ZNACZKACHROCZE: Wór tg Ga o AKADE CST WA PAON ESUN E JE El 5 g dita, 

nia Pańskiego) o 4-tej godzinie po południu odbędzie się miesię- M. Szczepaniak, 

czne posiedzenie w lokalu p. Heinrichs, Bochumer Str. nr. 16. | Kucharki, p. Sobótka (Bez. Posen). 

O liczny udział członków jako i gości uprasza Zarząd. Do każdego zegarka śpilka lub 


medal darmo. 


Towarzystwo św. Barbary w Gelsenkirchen 


podaje swym członkom do wiadomości, iż w sobotę dnia 29-go maja 20—25 f K LĄ 

przybędzie ksiądz polski słuchać spowiedzi św. 0 go- a A 

dzinie 4-tej po południu. Towarzystwo przystępuje w niedzielę rano TAT I i | 
o godz. t/,8-mej wspólnie do Komunii św. O liczny udział prosi zi 16 cayn wie U 


Przewodniczący. E t pószukuje i ł 1; ł d 
R R ESY EVERT JELITA KAI) stręczarka ZA "zupe nie małą za iczką i spłatą wygodną czter- 

Towarzystwo św. Kazimierza w Hanower ze Bot p ay stf) 53 * ÈS nastodniową, albo miesięczną, którą każdy sam 
SRA A BOBO 20. A) Nd dą AA 3 PY 3 ska NAN R WDC R oznaczyó może, otrzyma każdy, kto dostateczne i 

5 za ti > iles : X . . m s § g 
cznica poświęcenia chorągwi połączona z teatrem i zabawą. QDOODICOOOOOOO0O0O00 BM stawi dowody, gotowe ubrania dla MEZEZY zm 1 ki 
Teatr odegrany będzie pod tyt.: „Kamieniarz*, przez członków naszego Najlepsze żółte HM chlopców, kobiet i dziewcząt, we wszelkich 8 
towarzystwa. Wszystkie bliższe Towarzystwa zapraszamy jak najuprzej- t Fi tylko możliwych wzorach i krojach. 
miej > zabawę, oraz i innych Braci Rodaków. Zabawa odbędzie się ic aB E* © e ć Wszelkie towary łokciowe i białe. faj 
w sali „Konzerthaus“ na Marstall n. Leiną. Początek o godz. 6-tej K > w lki Gdr Pa bie i 3 ER. Ft 
po południu. O jak najliczniejszy udział uprasza Zar ząd. do jedzenia szełKieZ0 roc KASTAN e i sprzęty wy- ġ 

FE h 150 funt. po 3,50 mr. AE Z ECO È 
Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckendorf (miec Sd F ) Zegary ścienne i kieszonkowe, piece, $$ 

podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 30-go maja Są wcią o na ycia u ogniska, obrazy, zwierciadła, firanki, S 
CER? się miesięczne zebran ie o godz. 1-szej po południu. AR Kitilmera porty er yi dywany. 
orządek dzienny: 1) płata miesięczna, 2) wpis nowych członków, 8) + x 
wypłata chorym. Nadmienia się, iż wszyscy członkowie powinni się W Bruchu, D t 
stawić pm AE a, gdyż ROWE RR ADR w | Marienstr. 349 i Sudstr. 356 ; ƏS awa 

7 CW a o StV. T tg Z 2] > $ 
Goa BSA wa św. Augustyna w Rotthausen Szok OCODODOOOOOOOODODODO e a ł y e h W y p r a W 

Towarzystwo świętej Barbary w Herten Największy wybór wszelkiego | gą przy najtańszem obliczeniu 


podaje swym szan. członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 30-g0 rodzaju 


RR R. | o z a — na Kredyt 
O bata. 5 n ch a | in łańcuszków h OREERT > w y 
J 
Rosner a domu towarowym 


_ punktualniej się stawili na owe zgromadzenie. Zarząd. 
strasse f-szą rocznicę swego istnienia połączoną z koncertem R Grelsenkirchen, 
i teatrem pod tyt.: „Zgoda buduje, nlezgoda rujnuje*. Będzie także ta- Luisenstrasse nr. 33, blisko dworca. 


niec. Początek o godz. 4-tej po południu. Wstępne dla członków 25 S} 7 P Ik ; s 
z g j po poł epne dla człon i a UŻąGa 0 | Duisburg, 


fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen. eatre 
najliczniejszy udział Rodaków uprasza Zarząd. |znajdzie miejsce od 1 czerwca u kaj Musfeldstrasse §, EE przy bramie Marienthor, 


: Józefa Wojciechowskiego R aT: 
Towarzystwo św. Jacka w Braūbauerschaft s Bekeri oai w pobliżu ulicy Beckstrasse. 


podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 30 maja 
odbędzie się miesięczne posiedzenie o godzinie 4-tej po po- | Za inseraty redakcya nie odpowiada. 


ładniu. Porządek dzienny: 1) płata miesięczna i wpis nowych człon- | | | $ : 


ków, 2) przeczytanie sprawozdania z przeszłego posiedzenia, 3) wy- 
Nowo otwarte Nowo otwarte! 


płata wsparcia chorym. Członkowie winni się jak najliczniej zebrać. 
Bazar poznański — Posener Bazar 


X Bahnhofstr. nr, 66, ETexne Bahnhofstr, nr 66. 


Towarzystwo świętego Józefa w Osterfeld 
w nowym domu hotelisty Schlenkheffa 


uonosi swym członkom 1 wszystk im Rodakom zamieszkałym W Oster- 


feld i okolicy, iż w sobotę dnia 29-go maja po południu przybędzie 
dostarcza 


polski ksiądz słuchać spowiedzi św. W niedzielę rano o godzinie 
ubrania dla mężczyzn i chłopeów 


Th przystępują członkowie naszego towarzystwa wspólnie do Komunii 
pod gwarancyą dobrego leżenia i po zadziwiająco tanich cenach. 


św. Członkowie winni się przeto zebrać na sali posiedzeń o godz. T 
rano. W niedzielę po południu będzie polskie nabożeństwo: z 
Kazaniem, a po nabożeństwie zebranie jak zawsze. O liczny udział 
y 
Bazar poznański 

dostarczył, pomimo krótkiego swego istnienia, nawet najuboższym 
dobre ubrania za mało pieniędzy, dla tego polecam wszystkim 
mój interes jak najgoręcej. O prawdziwości może się każdy przekonać. 


do zegarków poleca bardzo tanio 


L. Brand, 


Oberhausen, Bottrep, 
Marktstr. 19. przy rynku. 


Tow. polsko-katolickie „Jedność“ w Róhlinghausen 
obchodzi w niedzielę dnia 30-go maja br. na sali p. W. Kreter, Violin- 


uprasza Zarząd. 


Towarzystwo św. Kazimierza w Hanowerze. 

Niniejszem donosimy, iż w niedzielę dnia 30-go maja odbędzie się 
kwartalne walne zebranie, dla tego upraszamy pp. rewizorów 
kasy, aby przybyli w sobotę do lokalu „katolickiego domu towarzystw“ 
w godzinie 8-mej wieczorem. O jak najliczniejszy udział członków 
uprasza Zarząd. 


Koło śpiewaków polskich „Lutnia“ w Gelsenkirchen 
oznajmia szanownym Rodakom w Gelsenkirchen i okolicy, iż dnia 30 
maja,o 4-tej godzinie po południu obchodzi 

8-cią rocznicę istnienia swego, . 
połączoną z koncertem, śpiewem, deklamacyami, oraz tańcem i teatrem 
pod tyt: „Słowiczek* w lokalu p. Vogel, Weidenstr. 8. Wstęp dla 
członków obcych Kółek wynosi 50 fen., "dla nieczłonków 75 fen., przed 
czasem. Karty wstępu można dostać u | członków „Koła Lutni*. O li- 
eey udział wszystkich nam życzliwych Rodaków uprasza Zarząd. 


©00009000000068© 
Wszelkie 


ubrania dla mężczyzn i chłopócw 


kupuje się najlepiej u 


S. Lewin'a z Poznania 


w Bochum, Bongardstr. 26. 


Proszę obejrzeć sobie ubrania w ana 
& wystawnych mego składu. 


s 


RRKKKKKKNKA 


Polecam: 
Piękne ubrania dla mężczyzn od 8 do 35 marek. — Ubrania dla 
chłopaków od 47 fen. do 13 mr. — Jasne ubrania latowe od 10 
do 25 marek — Ubrania dla chłopców od 1,50 do 8 marek. — 
Spodnie, krój łydkowy, od 4 do 13 marek. — Jedwabne kami- 
zelki od 2,50 do 5 marek. 


Odrobienie podług miary pod gwarancyą dobrego leżenia 
i po bardzo tanieh cenach. 


= Ubrania dla robotników =m 


po cenach fabrycznych. 


Ej eH |SKKKRRKIRKKKKKK 


Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum, 
Dodatek („Nauka Katolicka). 


ówna: 
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